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Uroczyste

Sejmu i
We wtorek 27 marca w nowo- 

wybudowanym gmachu przy ulicy 
Wiejskiej w Warszawie odbyło
6ię uroczyste otwarcie Sejmu i 
Senatu,

Przed! tak ważnym momentem 
już od samego rana zarówno przed 
gmachem sejmowym, jak i wew­
nątrz tego gmachu panował ruch 
niezwykły. Zjeżdżali się posłowie 
i senatorowie, przybywali kore­
spondenci pism krajowych, i za­
granicznych, a tłumy ciekawych 
przez cały dzień zalegały ulice.

Gmach sejmu na ten dzień przy 
brał wygląd odświętny. Wew­
nątrz czyniono ostatnie przygoto­
wania i porządki, na gmachu zaś 
sejmowym od samego rana powie 
wał — dawno niewidziany —

sztandar narodowy 
o biało-amarantowych barwach.

Przez całe popołudnie w po­
szczególnych kurytarzach i salach 
sejmowych trwały gorące narady 
i debaty posłów, gdyż po otwar­
ciu Sejmu, miały się niezwłocznie 
odbyć i wybory jego marszałka, 
A od wyboru

marszałka Sejmu
jak wiadomo — jego współpraca 
z rządem została zupełnie wyraź­
nie uzależniona.

To też posłowie mieli nad czem 
gorączkowo się naradzać. Co 
chwila padały nazwiska: Bartel I

otwarcie

Senatu
Daszyński,

Posłowie z lewicy mieli miny 
wyzywające, na twarzach posłów 
prawicy malowała się rezygnacja, 
zaś posłowie z jedynki zdradzali 
zupełną pewność siebie.

Tymczasem
wskazówka zegara

z nieubłaganym uporem posuwa­
ła się ciągle naprzód, a moment 
otwarcia sejmu się zbliżał.

Na półtorej godziny przed o- 
twarciem Sejmu, bo już o 4-ej po­
południu, galerje zostały szczelnie 
wypełnione publicznością,

W lożach prasowych panował 
ścisk niebywały,

gdyż oprócz krajowych przybyło 
na otwarcie Sejmu kilkudziesięciu
redaktorów pism zagranicznych.

W napięciu oczekiwano przy­
bycia Rządu i Prezydenta Rzeczy 
pospolitej.

O godz, 5-ej popołudniu posło­
wie zaczęli zajmować miejsca w 
sali posiedzień.

Powoli zaczęli ściągać do Sej­
mu przedstawiciele i dyplomaci 
państw zagranicznych.

Pierwszy przybył Nunqusz Apo 
stolski, Msgr. Marmaggi, Wkrótce 
cala loża dyplomatyczna została 
zapełniona, a w loży rządowej za­
jęli miejsca ministrowie,

(Dalszy ciąg uroczystości sejmowych 
podajemy aa str. 2-giej),

Wybór Mniszałka Senatu
Posiedzenie Senatu rozpoczęło 

się punktualnie o godz, 6 min. 30.
Otworzył je marszałek Piłsud­

ski odczytując orędzie p. Prezy­
denta to samo co w Sejmie,

Senat wysłuchał przemówienia 
stojąc.

Po ogłoszeniu sesji za otwartą, 
przewodnictwo ob,ął w myśl posta 
noiwienia p. prezydetnta sen. Thu
llie.

Po akcie ślubowania rozpoczę­
ły się wybory marszałka.

Na marszałka wybrany zostar 
sen. Szymański.

Na 99 głosujących, 7 kartek od 
dano pustych, absolutna więk­
szość wynosiła 47,

Senator Juljan Szymański 
(Bezp, Blok) otrzymał 54 głosy, 
senator Stanisław Posnar (P. P. 
S.) 25 głosów, sen. Stanisław Głą- 
biński (Z. L. N.) 8 głosów i sen. 
Andrzej Średniawski (Piast) 5 gło 
sów.

Po ogłoszeniu wyboru i oświad 
czeniu o jego przyjęciu nowy mar 
szalek Senatu prof. Szymański 
oświadczył:

— Wybór człowieka z „Jedyn­
ki", jest odpowiedzią członków 
tej Izby chęci współpracy z Rzą­
dem Marszałka Piłsudskiego. Oby 
ta praca była jaknajwydatniejszą. 
ad maiorem patriae gloria. Niecił 
źyje Marszałek Piłsudski!

Okrzyk ten podchwyciła cała 
niemal Izba.



2 P O L S K A  L U D O W A Nr. d

Akt otwarcia nowego sejmu
Burdy komunistów

Aktu otwarcia Sejmu dokonał 
— w zastępstwie Prezydenta Rze­
czypospolitej — marszałek Pił­
sudski,

Marsz, Piłsudski przybył do 
Sejmu punktualnie o godz. 5.30 
popoŁ, a kiedy już wszyscy po-,P P AWANTURY KOMUNISTÓW

Pojawienie się marszałka Pił­
sudskiego powitane było burzą o- 
klasków. Gdy, jednak oklaski 

przycichły, z ław komunistów t 
ukraińskich radykałów odezwały 
się okrzyki:

— Precz z faszystowskim rzą­
dem Piłsudskiego!.,.

Wśród wrzawy kilkunastu gło­
sów wybiły się głosy posłów z je­
dynki:

— Ile pieniędzy dostaliście z 
Moskwy za te krzyki?

Marszałek Piłsudski nie zdążył 
wymówić słowa.

Stał oparłszy się o stół, a gdy 
wrzawa nieco przycichła spokoj­
nym, twardym głosem rzekł:

— Panowie będziecie wyrzu­
ceni z sali!

Wrzawa ucichła. Cała sala, jak 
by skamieniała.

Zaraz jednak na tych samych ła 
wach powstało zamieszanie, Prem 
jer powtórzył jeszcze dwukrotnie 
swe ostrzeżenie, a gdy awanturu­
jący się komuniści nie ustawali p. 
marszałek Piłsudski wezwał mini 
stra Składkowskiego i coś mu po 
wiedział.

Minister Składkowski wyszedł 
i za chwilę wrócił znów na salę ale 
w towarzystwie oddziału policji 

w pełnem uzbrojeniu,
Policja wkroczyła na salę przez 

drzwi za miejscami komunistów.
Pojawienie się policji wywołało 

na sali konsternację.
Min, Składkowski podchodzi 

do komunisty Warskiego, a rów-
P. J. BOJKO,

Po odczytaniu orędzia marsz, ławie ministrów, 
Piłsudski powołuje na przewodni­
czącego 1-go posiedzenia p, Jakó 
ba Bojkę, jako najstarszego wie­
kiem posła,

P, Bojko wstępuje na trybunę i 
mówi: Obejmuje przewodnictwo.
Ślubowanie poselskie złożyłem 
dziś na Zamku — poczem odczy­
tuje porządek obrad.

Marszałek Piłsudski chwilę stoi 
koło p. Bojki, poczem siada na

słowie zajęli miejsca, o godz, 5.35, 
za trybuną marszałkowską o t­
warły się drzwi i szef rządu, w 
towarzystwie adjutantów i mini­
stra Składkowskiego, wszedł do 
sali obrad.

nocześnie policjanci siłą wyprowa 
dzają z sali 6 posłów (trzech ko­
munistów, Sochacki, Warski i 
Gawron, 2 Ukraińców Baczyński 
i Siekierka i „wyzwoleńca" Smo­
lę), Kilku socjalistów i wyzwo­
leńców rzuca się na odsiecz pos. 
Smole, szamocąc się z policją. 
Między min, Składkowskim a po­
słem Markiem następuje żywa wy 
miana zdań.

Gdy policja wyprowadza po­
słów, na lewicy rozlega się śpiew 
„Czerwony Sztandar", Ukraińcy 
śpiewają „Szcze ne wmerła Ukra­
ina” i biją w pulpity.

Po wyjściu policji, gdy /wrzawa 
trwa jeszcze, marsz, Piłsudski, któ 
ry uprzednio siadł na ławie mini­
strów, podchodzi ponownie do 
stołu i powiada:

Uprzedzam, że nie będę u- 
rzędował przy krzykach i dlate­
go Sejmu nie otwieram.

Gdy wrzawa ucichła, marsz. 
Piłsudski zaczął odczytywać orę­
dzie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

(Treść orędzia podajemy na stro 
nie 6-ej „Polski Ludowej"),

Po odczytaniu orędzia p, Pił­
sudski ogłosił:

W imieniu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej ogłaszam Sejm 
za otwarty.

Podczas odczytywania tego 
przemówienia posłowie z „Jedyn 
ki" i Ministrowie powstali z 
miejsc.

Pos, Woźnwcki prosi o głos. 
Pos, Bojko nerwowo uderza pię­
ścią w pulpit i głosu nie udziela. 
Pos. Woźnicki ze swej strony tak 
że wali pięścią w pulpit i schodzi 
z trybuny. Wybucha na nowo nie 
opisana wrzawa. Pos, Bojko za­
wiesza posiedzenie.

W międzyczasie policja przy­
wiozła napowrót do Sejmu areszto 
wanych posłów komunistycznych

i „Wyzwolenia" i oddała ich w rę 
ce straży sejmowej, która ich 
wprowadziła do sali i puściła 
wolno.

Tymczasem na sali p. Bojko od 
czytał rotę przysięgi, poczem na 
stąpiło ślubowanie posłów. Sekre 
tarz czytał nazwiska, a wywoły­
wani posłowie wstawali mówiąc: 
ślubuję. Ukraińcy odpowiadali: 
prysiąhaju,

W czasie ślubowania marsz. 
Piłsudski udaje się na posiedzenie 
Senatu, poczem o godz. 7-ej od­
jeżdża do Belwederu.

WYBORY MARSZAŁKA
Po wznowieniu posiedzenia i zło 

żenią przez posłów ślubowania, 
przystąpiono do wyboru mar­
szałka.

Ogółem na marszałka Sejmu 
partje zgłosiły 6 kandydatów: 
pos. Bartel (Nr. 1), pos. Daszyń­
ski (Nr. 2), pos. Zwierzyński (Nr. 
24), pos. Leszczyński (ukrainiec), 
pos, Sypuła (komunista) i pos. 
Warski (komunista).

Odbyło się pierwsze głosowa­
nie, a jego wynik był taki:

Pos. Daszyński otrzymał 172 gło 
sy, pos. Bartel — 136, pos. Zwie­
rzyński — 37, pos. Leszczyński —- 
28, pos, Sypuła — 13 i pos, War­
ski — 4 głosy,

GŁOSOWANIE POWTÓRNE
Ponie/waż żaden z kandydatów 

nie zdobył większości głosów, za­
rządzono głosowanie powtórne,

W drugiem głosowaniu oddano
434 głosów,, białych kartek było 
36, większość absolutna wyno­
siła 200.

Poseł Daszyński otrzymał 206 
głosów i został wybrany na mar 
szałka Sejmu, pos. Bartel 142 
głosy, pos. Zwierzyński 37 gł., Sy 
puła 13 gł.

Po ogłoszeniu wyniku głosowa­
nia PPS i Wyzwolenie urządziły 
długotrwałą owację nowemu mar 
szalkowi, który po oświadczeniu 
o przyjęciu wyboru objął prze­
wodnictwo.

W tym momencie zapełnione 
dotąd ławy Rządu opustoszały — 
opuścili również salę posłowie 
Bezpartyjnego Bloku.

Nowoobrany marszałek Da­
szyński wygłosił krótkie przemó­
wienie, w którem oświadczył, iż 
kierować się będzie na urzędzie 
marszałkowskim zasadami słusz­
ności i sprawiedliwości, opiera­
jąc się na harmonijnej współpra­
cy Rządu z Sejmem, która niewąt 
pliwie będzie przez Izbę podjęta,

Na tem pierwsze posiedzenie 
Sejmu zostało zamknięte.
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Z tej mąki
chleba nie będzie

Stanowczo nie mamy szczęścia 
do Sejmów: dwa poprzednie były 
zje, a ten trzeci jeszcze gorszy. 
Zostawimy na uboczu sprawy o- 
sobowe, a zajmiemy się oceną pra 
cy i jej możliwości kolejnych 
przedstawicielstw narodowych.

Sejmy z lat: 1919 i 1922 — były 
złe dlatego, że nie były zdolne wy 
łonie z siebie zdecydowanej więk 
szóści parlamentarnej zdolnej do 
sprawowania rządów nad kra­
jem i ponoszenia przed narodem 
całkowitej za te rządy odpowie­
dzialności.

Jeżeli ten czy ów polityk wysu­
nął się narazie na czoło, a te czy 
inne stronnictwa polityczne uwa­
żane były, jako podpora, tworzo­
nych od wypadku do wypadku 
rządów — to rzeczy tych, nie moż­
na było traktować inaczej, jak — 
powiedzmy... chwilowy zbieg oko 
liczności.

Dziś ów polityk stał, jako prem 
jer na czele rządu, jutro — jakiś 
kaprys, większości niema i — ga­
binet leży,

W Sejmach poprzednich nie by 
ło równowagi stałej. Była równo­
waga chwiejna. Nie było zdecydo 
wanej większości ani po stronie 
prawicy, ani też po stronie lewi­
cy. Wynikiem tego było częste 
dochodzenie do władzy tak zwa­
nych gabinetów poza parlamen 
tarnych, jak powiedzmy, rządy: 
Ponikowskiego, Nowaka, Sikor­
skiego, Grabskiego, Skrzyńskie­
go i t, p.

Rzą4-  te nie posiadały należy­
tego autorytetu w kraju, a trakto­
wane były raczej, jako zło ko­
nieczne, Że przecież jakikolwiek 
rząd być musi, to niech tam bę­
dzie ten czy órw.

Nie mniej słabe były i t. zw. 
rządy koalicyjne.

Słabe były rządy, bo niemoc 
była w Sejmie, Niemoc pochodziła 
stąd, że jedną połowę Sejmu sta­
nowiła prawica, drugą — mniej­
szości narodowe i lewica, Przewa 
ga wprawdzie była po stronie pra 
wicy, Była ona jednak nieznacz­
na.

Stały więc naprzeciw siebie 
dwa nieomal równe, prawie sta­
le na stopie wojennej pozostające 
obozy: prawicy i lewicy, I to było

przyczyną słabości i niemocy po­
przednich Sejmów.

Dziś, po trzecich z kolei wybo­
rach do ciał ustawodawczych, sy 
tuacja w Sejmie przedstawia się 
nie lepiej, a znacznie gorzej. Ma­
my bowiem już nie dwa, a trzy 
wzajemnie opozycyjne obozy: 
blok prawicy, lewicy i t. zw. je­
dynki.

Siły tych nieprzychylnie usposo 
bionych do siebie ugrupowań 
przedstawiają się w ten mniej wię 
cej sposób: blok jedynki z przy- 
ległościami (N. P. R, — lewica, 
30-tka, Stapiński i t. d.) —• około 
145 głosów, blok lewicy — około 
135 głosów, blok prawicy z „Pia­
stem" około 90 głosów. Reszta 
głosów w Sejmie przypada na 
mniejszości narodowe (żydzi, u- 
kraińcy, rusini) bądź też grupy ko­
munistyczne.

Pozostawmy na boku grupy 
mniejszości narodowych i komuni 
stów, bo od nich paóstwowotwór- 
czej pracy oczekiwać nie można, a 
zajmijmy się sprawą trzech powy­
żej wymienionych bloków, które 
trzon obecnego Sejmu stanowią.

Czy możliwe jest współdziała­
nie tych trzech grup ze sobą?

Jak wykazało pierwsze bardzo 
burzliwe posiedzenie Sejmu, na to 
współdziałanie wcale się nie zano­
si. Nie zarysowały się możliwo 
ści współpracy bloku jedynki z 
prawicą, a po innym, niż było pla­
nowane, wyborze marszałka Sej­
mu, zerwane zostały możliwości 
porozumienia bloku rządowego z 
lewicą. Nie będzie również bez­

=  H O D O W L f l  I S K Ł A D  N A S IO N  =
B R A C I A  H O S E R
W A R S Z A W A , J E R O Z O L I M S K A  4 5, te l .  5-8 1. 

A D R E S  T E L E G R . „B R A H O S E R — W A R S Z A W A" 

p o l e c a

N A S I O N A  g w a r a n t o w a n e j  d o b r o c i .

C e b u l k i  i k ł ą c z a  k w i a t o w e .  
N a r z ę d z i a !  p r z y  b o r y  o g r o  d n  ic z  e

pośrednio współdziałania między 
lewą i prawą stroną izby.

A więc: łabędź, szczupak i 
rak!

Dziś już widzimy, że trzeci 
Sejm, pokładane w nim nadzieje 
społeczeństwa całkowicie zawie­
dzie, Bo Sejm ten ma do spełnie­
nia rolę specjalną. Zgodnie z arty 
kułem 125 Konstytucji z dnia 17 
marca 1921 roku jest on, niejako 
drugą legislatywą. Drugim Sej­
mem Ustawodawczym, gdyż posia 
da prawo rewizji Ustawy Konsty­
tucyjnej i poczynienia w niej odpo 
wiednich zmian i poprawek.

A zmiany te — jeżeli chodzi o 
ścisłe rozgraniczenie władzy Sej­
mu i Rządu — są konieczne.

Sejm ten miał się zająć również 
naprawą ordynacji wyborczej 
Miał dokonać naprawy ustroju 
państwowego Polski.

Tego nie będzie w stanie prze­
prowadzić. Bo jeżeli dziś trudno 
jest mówić o sformowaniu jakiej 
takiej stałej większości polskiej 
dla przeprowadzenia spraw pom­
niejszej wagi, to cóż mówić o tych 
reformach, dla których trzeba 3/5 
głosów?,.,

Z tej mąki nie będzie chleba.
A więc?
Dwie możliwości należy wziąć 

pod uwagę: 1) albo uchwalenie 
przez ten Sejm prowizorium budże 
towego, jego rozwiązanie i nowe 
wybory w jesieni, albo też 2) rzą­
dy wogóle bezsejmowe w Polsce,

Sprawa się wkrótce wyjaśni.
Marjan Częścik.
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Dział gospodarczy
Kiedy siać.

Nie należy nigdy przy rozpoczy 
naniu siewu wiosennego kierować 
się tylko datami kalendarza — 
gdyż miarą tego, czy nastał już 
czas siewu, będą warunki otacza­
jącej natury, a więc ciepłota po­
wietrza i ziemi, suchość i inne, 
które nie co roku są jednakowe 
tego samego dinia i miesiąca.

Najlepszą wskazówką tego czy 
rozpoczynać już siew, czy jeszcze 
czekać — jest porost roślin na­
około. Rośliny dzikie, jak drze­
wa naprzykład —■ najlepiej czują 
naturę, gdy tylko mają warunki 
odpowiednie, zaczynają zielenić się 
i rosnąć. Obserwacja i praktyka 
wieloletnia wykazuje iż siew 
wiosenny zbóż jarych i kartofli

Dział lekarski

Bardzo wiele chorób jest spowo 
dowanych wilgocią, znajdującą 
się w mieszkaniach.

Wilgoć można usuwać tylko 
przez przewietrzanie.

O ile części ścian pokryte są ple 
śnią, która przeszkadza ich wysy 
chaniu i tworzy wyziewy szkodli­
we, wówczas należy smarować je 
roztworem chlorku cynku (40 de­
ko na 2 garce wody).

Grzyb niszczący drzewo w bu­
dynkach, wydający również przy­
kre wyziewy, przyciąga i podtrzy 
muje wilgoć i rozkład drzewa. 
Jest bardzo szkodliwym dla zdro­
wia. Wyniszczyć go można przez 
napojenie drzewa sublimatem,

C H O R O B Y  W Ą T R O B Y
P R Z E M I A N Y  M A T E R J I

K A M IE N IE  Ż Ó Ł C IO W E  
C H O L EK  iN  A Z A

H. N I E M O J B W S K I E O O  
szczegółowe inform-eje 1 broszury

W A R S Z A W A  N O W Y  Ś W IA T  S. T E L . 5 0 4-98 
Prosimy wyciąć i załączyć de zamówienia. Cennik i broszury bezpłatnie*

zasitosować należy do stanu zazie 
lenienia się, lub kwitnienia pew­
nych drzew i innych roślin.

Łubin np. można siać jak za­
kwitnie wierzba i gdy zaczną kwit 
nąć sasanki i pierwiosnki.

Owies rozpoczynać siać wów­
czas, gdy brzoza zacznie się zie­
lenić.

Łubin na nasienie, grochy 
(groch, peluszka, wyka) i owies 
powinny być siane najpierw.

Streszczając to, co powiedzie­
liśmy, rozpoczęcie siewu wiosen­
nego należy przystosować do: 1) 
stanu roli (nie może być za mo­
kra) i 2) do rostu otaczającej ro­
ślinności.

Grzyb i w ilgoć w dom u OD ADMINISTRACJI
chlorkiem cynku, siarczanem mie 
dzi, kreorotem, smołą z węgli ka­
miennych, Najskuteczniejszym spo 
sobem jednak jest usunąć wszel­
kie drzewo grzybem zarażone i 
całe jego otoczenie, a natomiast 
zastosować materjał drzewny je­
dną z powyższych substancji napo 
jony i starać się otoczyć drzewo 
sproszkowanym palonym gipsem 
lub węglem (jeżeli leżeć ma na 
ziemi), albo zapewnić wokół prze 
wiew suchego powietrza,

Do wałki z grzybem zalecamy 
jeszcze mocny roztwór soli ku­
chennej, jest to środek mało zna­
ny, ale najradykalniejszy.

POŚREDNICTWO
HANDLOWE 

Packa Władysława
Warszawa

ul. Nowogrodzka 23. Tel. 79-04, 
Nadzwyczajna okazja kupna.

Wielki wybór majątków, folwarków i 
gospodarstw rolnych, na Kresach Wschód 
nich, w Poznańskiem i w województwach 
centralnych. Mianowicie 3 włóki ziemi 
pszenno .  buraczanej, 12 kim. od Warsza 
iwy 70.000 zł.

-7 włók w łem połowa ogrodu przy 
samej stacji kol, pod Warszawą.

12 włók z budynkami i inwentarzem 
za 85.000 zł.

42 mg, pod Warszawą z budynkami t 
inwentarzem za 40.000 zl.

Dwa majątki ziemskie jeden 4 włóko­
wy, drugi 24 włókowy z budynkami i 
pięknym dworem, ziemia urodzajna, dre­
nowana: łąka i las — odpowiedni do roz­
parcelowania. Cena 3.500 dolarów za 
włókę.

Do sprzedaży gospodarstwa kilkamor- 
gowe i wille. W miastach domy i  sklepy.

Na żądanie wysyła się opisy majątków 
i domów.

Przypominamy naszym Sz, Czy­
telnikom, że czas odnowić prenu­
meratę za kwartał II roku bieżą­
cego.

Mimo powiększenia objętości 
pisma — cena prenumeraty „Pol­
ski Ludowej" pozostaje niezmie­
niona i nadal wynosi kwartalnie 
tylko 2 złote, A zatem z uiszcze­
niem tak małej sumy — prosimy 
nie zwlekać.

Nadmieniamy zarazem, że tym 
Czytelnikom, którzy z odnowie­
niem prenumeraty za II kwartał 
r, b. będą zwlekać z dniem 15 
kwietnia wysyłkę pisma wstrzy­
mamy.

Rok.założenia 1902.

F A B R U K A  DRGAHOW  
W o jc ie c h  G ad ko

W A R S Z A W A
W olska 9.

Buduje ORGANY nowe, arty­
stycznie wykończone, a także na­

prawia i stroji stare.
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.Dlaczego
Dzisiaj kiedy gorączka wyborcza 

minęła, kiedy różni agitatorzy po 
ciężkiej pracy odpoczywają, a 
.partje chłopskie robią obliczenia 
s2, szykując się do nowych wrza­
skliwych wystąpień w Sejmie •— 
nie od rzeczy będzie przywołać na 
pamięć te steki obelg i wyzwisk, 
jŚkie w czasie wyborów agitato­
rzy, z Wyzwolenia i różnych stron 
hiCtw chłopskich nie tylko na du­
chowieństwo i ludzi zamóżniej- 
szych, ale także na siebie samych 
wzajemńie rzucali.

Widzieliśmy, że jedna partja 
chłopską nazywała działaczy dru­
giej pąrtji chłopskiej oszustami, 
zdrajcami, karjerowiczami, odstęp 
cami i inftymi ordynąmemi przez­
wiskami. Dlaczego te partje przy 
wyborach tak -zićielde się zwal­
czały?

Oto .̂jfest, pytanie,' które, sobie 
zadawał każdy światlójśzy czło­
wiek, i na które obcięlibyśmy3 tu- 
tń jdać odpowiedź. '

Odpowiedź jest jedna jasna i 
prosta:

— Chodziło o skórę chłopa! 
Chodziło o to, by na jego barkach 
wypłynąć i najwięcej korzyści o- 
sobisfych z tego wyciągnąć!

Przypatrzmy się czy: tak mię 
jest? Przecież, pomimo tego, że 
wszystkie te  lewicowe, partje chłop 
skie dążą dó jednego celu, a mia­
nowicie: obalenia kościoła, znie­
sienia prawa yyłasności i zaprowa 
dzenia, rządu robotniczo-chłop­
skiego na podobieństwo bolszewi­
ków — to jednak między sobą nie 
są one solidarne, ani zgody nie u- 
trzymują. Wszystkie one między 
sot>ą drą koty w najlepsze, oblewa 
ją się pomyiami i obrzucają najplu 
gawszem błotem gryzą się one 
z sobą zaciekle, bo im samym idzie 
o podział...

Q podział czego?
— Głosów chłopskich przy wy 

borach, o  -wpływy. <Ua swej partji 
na wsi 0 popłatne stanowiska, fo­
tele poselskie, czy choćby nawet 
kamienice w miastach i ziemię n-a- 
wsi bez odszkodowania, ale tylko 
dla siebie,

, o to się gryzą.
Czy mogą się te partje chłop­

skie nie kłócić? — Nie! Muszą 
być takiemi, bo prócz korzyści 
materjalnych wchodzą tam je­
szcze w rgę osobiste ambicje pro­
wodyrów tych partyj; miłość wła-

O«ZU
sna jednostek; chęć wywyższania 
się nad innych i imponowania 
swym rozumem i mądrością poli­
tyczną.

Każdy prawie z tych patento­
wanych obrońców ludu, gdy jako 
poseł przewąchał trochę polityki, 
zrobił parę wieców przekonał się, 
Że może „gadać", na panów i 
księży wymyślać, to odrazu ambi 
cja poszęła go ponósić i jazda, roz 
łam w partji robi, nowe stronni­
ctwo zakłada — prezesem się mia 
nuję i chuzia na innych takich sa 
mych jak on polityków, ,

Jako nowa firma musi taka par 
tja przelicytować inne, żeby prze­
ciągnąć ną swoją stronę zwolen­
ników i t. d. beZ końca. Co jeden 
rozłamowiec, to bardziej na lewo, 
bardziej .na czerwono, włącznie 

do jawnego uprawiania bolsze- 
wizmU, . /

W ten sposób powstało kilka 
takich partji jak: Stronnictwo 
Chłopskie, Niezależna Partja 
Chłopska, różne grupy radykalne 
i wiele innych, 1

.Dlatego to „Wyzwolenie" na­
zywano wylęgarnią bolszewików, 
bo z jego czeregów wyszli tacy 
demagodzy i „obrońcy llidu" jak 
Wojewódzki, Fiderkiewicz, Bryl, 
Sanojca, Dąbski, Szapieł, Szakun, 
Bon, Ledwoch, i dziesiątki? in­
nych, co.- różne skrajne ..potworzyli 
partje.

Oczywiście gdy się te najrozma 
itsze partje, żerujące na chłopie, 
zetknęły na wsi, to musiały się 
wziąć za czuby, bo im wszyst­
kim szło o  łup, o głosy chłopskie 
przy wyborach. !

Na robotę wśród ludu patrzą 
óni ók-iean handlarzy, chcących 
na chłopie polskim zrobić jaknaj- 
lepSzą karjerę życiową. W po­
goni za tą karjerą każdy chce 
być pierwszym, dlatego sobie nogi 
podkładają i gryzą się jak zwie­
rzęta.

Co z tych partyj i ich wzajem­
nej walki będzie miał polski wło­
ścianin?

A nic.
Będzie miał to co miał do­

tychczas, a raczej większą nędzę.
Dopokąd chłop poiśki nie o- 

trząśie się z tego tałałajstwa par­
tyjnego o kierunku przewroto­
wym, jak długo da się wodzić za 
nos i karmić plewami często z 
bolszewickiego młyna, tak długo

będzie w Polsce źle.
Musimy o tem pamiętać, że je­

śli we wszystkiem nie oprzemy 
się nia zasadach chrześcijańskich 
i do nich się stosować nie bę­
dziemy — to szatan nami będzie 
rządzić z partjami chłopskiemi na 
czele, gryzącemi się jak duchy po 
tępieńcze W piekle, dantejskim.

Bolesław Pustelnik.

Odpowiedzi Redakcji
P. Ignacy Kaźmlarcaab, G, Śląsk.

Uprzejmie dziękujemy za pozdrowienia, 
Sekret, niestety, ukryty był gdzieindziej. 
Prosimy śledzić w  dalszym ciągu, a  los 
niewątpliwie nagrodzi,

P. Wiktoria Adach, Sobieszczany. 
Dziękujemy za pamięć o nas.

P. pro!. Stanisław Zborowski. Istotnie, 
był to błąd,’ filfliwstały przy łamaniu nu­
meru. Błąd ten w następnych egzem­
plarzach usunęliśmy. Sekret był gdzie 
indziej (na str. 9).

P. Kier. Wach. Dlaczego tak. a n!»
inaczej?.., ••

RZECZY CIEKAWE.
Zgon kobiety - ministra.

W Kopenhadze zmarła pani Ni­
na Bang, która znana była w świe 
cie stąd, że przez 2 lata była mi­
nistrem oświaty w rządzie duń­
skim. , .

Na tem stanówisku p. Nina 
Bang pozostawała od-foku 1924 
dd 1926 r . ;

Zmarła liczyła lat 62,
Kobiety - adwokatki,

. prancja posiada wielki zastęp 
dzielnych kobiet, które pracują w 
różnych zawodach, robiąc poważ­
ną konkurencję mężczyznom.

Najwięcej ich jest w adwoka­
turze.

W roku 1900 w Paryżu była tyl 
koi jedna k obieli - adwokat, dziś 
jest ich już 173. Jężęli tak dalej 
pójdzie, to wszystkie urzędy We 
Francji pozajmują kobiety, ą męż­
czyznom pózośtanie żńpewne 
...niańczenie dzieci.

JENERAI.N.A REPREZENTACJA

pmstw. im  m  dosp. wiejsi.
W PUŁAWACH

T . DO BR UT I  8 -K A
Warszawa, Źórawia 30.
Surowice i szczepionki przeciw 
wszystkim chorobom zakaźnym 

u zwierząt
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Orędzie P. Prezydenta Rzeczypospolitej
Na otwarcię Sejmu i Senatu

Po raz trzeci od chwili odzyska 
nia wolności zbiera się Sejm Rze­
czypospolitej, a po raz drugi jej 
Senat. Pierwszy Sejm zaczął 
obradować wtedy, gdy'losy nasze 
go Państwa były jeszcze bardzo 
niepewne, gdy o mury tego gma­
chu biły echa wojny, prowadzo­
ną} ‘ o ~ nasze granice i odgłosy 
krwawych zmagań się naszych 
kołnierzy. <j prąwo Polski do samo 
.dzielnego życial.t - •-

U kolebki drugiego Sejmu sta- 
i^.-J?Jsda<»ij^zcze jutrzenka, poko­
ju, ciężka troska o stan.. Skarbu 
■Państwa, ia,<fihjnury=eąraz to czar- 
ą ię jszę i -coraz. ’ bardziej groźne 
^gjerały się .wówczas nad naszem 
życiem gospodarczem.

Panowie, macie rozpocząć swą 
j^acę w momencie powielekroć 
szczęśliwszym.

Pierwszy Sejm obradował pod­
czas wojny, drugi rozpoczął swą 
działalność'wtedy, gdy nasza pra 
ca pokojowa była dopiero w zaród 
ku, Dztś’4sardzo znacznie i sku­
tecznie prhca ta została naprzód 
posunięta";

Przez ogólną opinję została na­
leżycie oceniona nasza gorliwa 
współpraca w utrwaleniu i wzma­
cnianiu dźiela powszechnego po­
koju. Przyjaźń specjalna, która 
łączy Polskę z Francją i Rumunją, 
daje nam tę większą pewność w 
naszej pracy pokojowej, że niko­
mu nie zagraża, a daje rękojmie 
dłużsźej wspólnej pracy w zawi­
łych i ciężkich zagadnieniach.

Rząd nasz za swe specjalne za­
dania postawił sobie biec z wysil- 
kami pokojowego i zgodnego 
współżycia tam, gdzie o to ułoże­
nie stosunków najtrudniej, gdyż 
prawem było dotąd, że najwięcej 
jest sporów nie gdzieindziej jak po 
między sąsiadami. Utrwalenie się. 
stosunków międzynarodowych, 
zniknięcie tak jeszcze do niedaw­
na usprawiedliwionych obaw o 
stan Skarbu Państwa, usunięcie 
grozy, ciążącej jeszcze przed 2 la­
ty nad nasząip. życiem gospodar- 
czem, stwarzają pomyślne warun 
ki dla rozważnej i spokojnej pra­
cy Panów.

Tern łatwiej będzie więc Pa­

nom zużyć swe siły dla podniesie­
nia moralnej i materjalnej kultu­
ry, tak silnie u nas zaniedbane! 
nie z naszej lecz obcej winy.

Życzę Panom, byście czas umie­
li wyzyskać dla poprawienia pow 
szechnie odczuwanych wad nasze 
go ustroju państwowego, bez si­
ły którego z żadnemi trudnościami 
uporać się nie będziemy w stanie.

Życzę Panom, byście z najlep­
szą wolą, licząc się z realnemi po 
trzebami życia, szukali rozwiąza­
nia wielkiego zagadnienia harmo 
nijnego współdziałania władz Pań 
stwa i to zarówno przez położenie 
nowych podstaw prawnych w tej 
dziedzinie, jak i przez zdrowe 0- 
byczaje codziennego życia.

Wreszcie życzę Panom w Wa­
szej pracy owocności, którą o- 
siągnąć można, jak w każdej zre­
sztą ludzkiej działalności, tylko 
wtedy, gdy wysiłki swoje i uwagę 
kieruje się na rzeczy istotne.

Podpisane przez Pana Prezy­
denta.

Wł, .St, Reymont.

Z, ziemi łez i krwi
Opowiadanie z, zięniivChełmskiej 

(Dalszy

' I pokazała mi, że widzę, widzę 
jak żywą... wieś duża, polska wieś 
z kościołem, a w sadach cała, a w 
zbożach, a w zieleni i bór do­
okoła...

A za nią, w dalekościach nie­
bieskich, wieża Jasnogórska. Wi­
dzę, że z zamkniętemi oczami tra­
fię i poznam,

— Tam są twoje dzieci, — rze- 
kła i znikła.

Jałtfby mi kto niebo otworzył, 
jakby mi janioły śpiewały w sercu, 
jakby mi... że aż mnie pamięć 
krzywd wszystkich odeszła,

I uciekłam, — Jak szłam, któ­
rędy, albo ja wiem.

Matka Boża mnie wiodła i te 
gwiazdy niebieskie, a jak przy­
szłam do Polskiego kraju, to już i 
te męki Jezusowe, co stoją nad 
drogami, pokazywały, którędy iść 
trzeba.

na tle p rawdziwęgo zdarzenia, 

ciąg)

I krzywda żadna mi się nie sta­
ła, i zły człowiek i zwierz dziki 
uszanował, bo jakże! dałaby to 
Panienka Najświętsza skrzyw­
dzić matkę, co idzie szukać dzieci 
swoich, dałaby to?..,

A dobre ludzie pożywili, ogar­
nęli, a to i grosz niejeden dali, a 
ochronili przed moskalami, że to 
kryć się musiałam, a  to i podwieź 
li od1 wsi, do wsi, zwyczajnie, jak 
w polskim kraju.

Nocami szłam ińo, a rankami

P. S. — Zakończenie przepięk­
nej powieści Wł. St, Reymonta: 
Z ziemi łez i krwi" — nastąpi już 
w przyszłym N-rze „Polski Lu­
dowej",
Ze względu na to, że niewszyscy z 

naszych Sz. Czytelników mieli 
możność zapoznania się z tem ar­
cydziełem Wielkiego Pisarza, Re-

wczesnymi.
Do Częstochowy się pytałam.
I jeszcze śniegi były, kiedy u- 

ciekłam, a teraz już żniwa.
Idę, idę, i aż do:dę do sierot swo 

ich kochanych, dojdę... Dwa dni 
temu zabłąkałam się w borze, bo 
deszcz lał i ciemność była nie- 
przebita, tom całą noc przesiedzia 
ła pod krzyżem n* rozstaju i 
skomlałam o łaskę Jego świętą i 
wspomożenie... to. tę świętą, prze­
bitą rękę oderwał od krzyża i drc 
gę pokazał.

Tam idź i dufa:, a nie opuszczę 
cie — powiedział.

Niegodnam ja grzesznica, nie­
godna, ale służebnica wierna, bom 
dufające serce oddała Panu, to i 
drogami mojemi on rządzi i a, 
wszystkiego złego wywiedzie.

dakcja „Polski Ludowej" posta 
nowiła tym prenumerato­
rom, którzy uiszczą opłatę abo­
namentową naszego pisma, przy­
najmniej, za pół roku — przesłać 
powieść bezpłatnie, jako premję.

Wysyłkę uskuteczniać będz!e- 
my tylko przez miesiąc kwiecień.
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Kto zdobył prem ję „Polski Ludow ej” ,
Pierwszym zdobywcą premji 

„Polski Ludowej" jest p. Stani­
sław Szulejewski, zamieszkały w 
Strudze, pow. Radzymin,

Przysłał nam mianowicie wy­
cinek z N-ru 7-ego naszego pisma 
z podwójnym nadrukiem na str. 
9-ej: „Polska Ludowa".

Był to, istotnie, numer premjo-
wy.

N A J L E P S Z E  W  Ś W IE C IE
WIRÓWKI DO MLEKA

La c t a i M i l k a
S P R Z E D A Ż  N A  R A T Y .

Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę 
T o w . P rz e m . H a nd l. „A R D O R A "  

właśc. L. Dobrowolski 
W a r s z a w a ,  B r a c k a  16.

57 W I L C Z A  
P ALT A

Wykwintne ubiory męskie gotowe. BURKI, p»lta demlsezonowe, impregnowane, 
gabardlnowowe płaszcze nieprzemakalne, zamówienia

S O L ID N Y M  U D Z I E L A M Y  K R E D Y T U

„W arszaw ska Spółka Chrześcijańska”
W ilcza 5 7  — 2. T e le f. 176-91.

Na s e z o n  b ie ż ą c y
zaopatrzyłem magazyn w wielki wybór wytwornej 
g a rderoby  m ę s k ie j pierwszorzędnej jakości.

St. C za p iń s k i
WARSZAWA, UL. MIODOWA 4, TEL. 35-54.

C E N Y  N I S K I E  H U B n  C E N Y  N I S K I E

Dla Wielebnego Duchowieństwa specjalny dział.

Bracia C H O M IC Z
Skład nasion — Warszawa, ul. Zgoda 8.

polecają wyborowej jakości

NASIONA i NARZĘDZIA OGRODNICZE
Cenniki na żądanie bezpłatnie

P, Stanisław Szulejewski, zdo­
był zegar-budzik!

Oczekujemy dalszych zgłoszeń!
Numerów premjowych poszło w 

świat dużo! Prosimy jeszcze raz 
uważnie gazetą przejrzeć! Tak w- 
N-rze 7, jak i 8-ym „Polski Ludo­
wej" sekret był ukryty na stroni­
cy 9-ej. Pisaliśmy, jak go odna­
leźć! Nagrody czekają!

numery premiowe 
„Polski Ludowej"

Redakcja „Polski Ludowej" po­
stanowiła wyznaczyć premję dla 
uważnych czytelników naszego pi 
sma. Jako nagrody — na pierw­
szy początek —■ wyznaczyliśmy 
przedmioty każdemu człowiekowi, 
potrzebne: zegary - budziki.

By taką nagrodę otrzymać nie 
potrzeba nic więcej, jak uważnie 
przeczytać „Polskę Ludową" i za­
chować obecny numer 9, do otrzy 
mania N-ru następnego, a więc 
10-go.

W pewnej ilości egzemplarzy 
obecnego 9-go numeru „Polski Lu 
dowej" znajduje się sekret, który 
albo czytelnik sam odnajdzie, albo 
też dowie się o nim z N-ru następ­
nego, za tydzień,

W czyje więc ręce los rzuci nu­
mer premjowy (z owym ukrytym 
sekretem) — ten bez żadnej opła­
ty otrzyma zegar - budzik. Wy­
starczy tylko do naszej redakcji 
napisać i wycinek z gazety z 
owym sekretem do listu dołą­
czyć.

A więc — uwaga! Nagrody cze­
kają.

Gdzie b y ł sekre t
poprzedn iego  

N-ru „Polski Ludowej"
Sekret w N-rze 8-ym „Polski 

Ludowej" był ukryty na stronicy 
9-ej,

Mianowicie pod wierszem: „A 
więc jeszcze poczekamy", zamiast 
jednego podpisu były dwa,

W numerach zwykłych, nie 
premjowych, podpis pod wierszem 
na str, 9-ej był taki: Boi.—Pus, W 
numerach zaś premjowych: pod 
tym podpisem był jeszcze jeden 
z całkowitem nazwiskiem autora, 
podanym w nawiasie.

Ci więc wszyscy Sz, Czytelni­
cy, którzy „Polskę Ludową" z o- 
wym podwójnym podpisem pod 
wierszem: „A więc jeszcze pocze 
kamy" —■ otrzymali, proszeni są 
o nadesłanie dokładnych adresów, 
by Administracja naszego pisma 
mogła nagrodę: zegar-budzik wy­
słać,

Do listu należy dołączyć wy­
cinek ze stronicy 9-ej z owym po­
dwójnym podpisem.

U w a g a :  W numerze obecnym 
(9-tym) sekret będzie inny, a na 
grody t® same: zegary-budziki.
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Kronika
K A L E N D A R ZY K

na miesiąc
KWIECIEŃ

1 N Teodora
2 P Franciszka
3 W Ryszarda
4 S Izydora
5 C -j- Wincentego
6 P f  Rufina
7 S f  Epifan

Giełda.
Zboże.

Żyto kongresowe 45.50—47.00. 
owies konikres. 44.00. Jęczmień 
kongres, brow. 46.50, Otręby żyt­
nie 25.35. Pszenica 59.00. Mąka 
pszenna warsz,, lubelska i kresowa 
4/0 A 87,00—90.00, Mąka pszenna 
4/0 79.00—82.00. Mąka żytnia py­
tlowa 65 proc. 63.00—64,00,

Pieniądze,
Dolary 8.92—8.88, Franki fr., — 

35.11. Funty angielskie —■ 43.54. 
Franki szwajc. 1.72. Rubel zło­
ty — 4.72.

Niemiła kąpiel w sadzawce.
Szosą krakowską zdążał z War 

szawy do Radomia autobus pasa­
żerski, wiozący 18 pasażerów.

Między Białobrzegami a wsią 
Broniszów, gdy autobus, znajdo­
wał się w pełnym biegu, pękła 
kierownica u samochodu.
Autobus stoczył się z nasypu i ru­
nął w pobliską sadzawkę, pokry­
tą lodem.

Autobus został doszczętnie 
strzaskany, a pasażerowie zostali 
przygnieceni jego ciężarem.

Rannych zostało 18 osób, z cze­
go 6 ciężko. Ciężej rannych odwie 
ziono do szpitala w Grójcu.

Kozę można odsiadywać w domu.
W „Dzienniku Ustaw Rzeczypo 

spolitej Polskiej" z dnia 10 marca 
r. b. zostało ogłoszone rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzplitej o a- 
reszcie domowym. — Rozporzą­
dzenie to postanawia, że sąd mo­
że w wyroku orzec, że skazany na 
karę aresztu nie dłuższą od 7 dni 
odbędzie ją we własnem mieszka­
niu. Podczas odbywania kary a- 
resztu domowego skazanemu nie 
wolno opuszczać swego mieszka­
nia, ani przyjmować odwiedzin 
bez zezwolenia władzy, zarządza­
jącej wykonanie kary. Stwierdzę

krajowa.
nie wydalenia się skazanego z mie 
szkania powoduje wykonanie ca­
łej kary w areszcie publicznym. 
Kto podczas odbywania kary are­
sztu domowego samowolnie mie­
szkanie opuści lub przyjmie odwie 
dżiny bez zezwolenia, ulega ka­
rze aresztu do 6 tygodni,

To rozporządzenie uznać nale­
ży za bardzo pożyteczne. Dotych­
czas bowiem człowiek za niezna­
czne nawet przewinienie, skazany 
na 2—3 dni aresztu, musiał odsia­
dywać karę w areszcie publicz­
nym nieraz najgorszymi złoczyń­
cami.

Przyjmowanie ochotników do 
wojska.

P. minister spraw wojskowych 
ogłosił zaciąg ochotniczy do czyn­
nej służby wojskowej w r, b. W 
charakterze ochotników mogą 
być przyjmowani urodzeni w la­
tach 1908, 1909 i 1910. Termin 
wnoszenia podań do P. K. U. u- 
pływa dn. 1 lipca 1928 r.

Jaja,
Produkcja jaj świeżych stałe 

wzrasta. Dowoży są dostateczne, 
tendencja słaba. Ceny hurtowe w 
Warszawie wynoszą 280—320 zł. 
za skrzynię (1,440 sztuk), zależnie 
od gatunku i wielkości. Ceny w de 
talu wynoszą 26 gr. za sztukę. Jaja 
poprzedniej produkcji i wapienne 
zupełnie wyczerpane. Eksport 
'sszcze nie zaczęty.

Nauczyciel; Słuchaj, Jojne, jeże 
li ja od kogoś pożyczę sto zło­
tych i będę spłacał dług po złote­
mu dziennie, to po 3-ch miesią­
cach ile będę jeszcze winien?

Bez odszkodounnlB
W lasach hr. Szuwałowej pod 

Łuckiem znaleziono w krzakach 
gajowego, niejakiego Mierzwiń­
skiego, który został w straszliwy 
sposób zamordowany.

Jak wykazało dochodzenie poli 
cyjne, morderstwa dokonali dwaj 
złodzieje leśni: ojciec i syn — Ry- 
konowie (rusini).

Obaj po nocach brali z lasów 
drzewo „bez odszkodowania", a 
kiedy ich spotkał gajowy — to w 
obawie przed odpowiedzialnością 
sądową, zabili go.

22 marca do mieszkania nowo- 
obranego posła ukraińskiego, S. 
Bilaka, zamieszkałego w Gródku 
Jagiellońskim, pod Lwowem —■ 
zgłosił się jakiś człowiek, który o- 
świadczył, że chce nowowybrane- 
mu do Sejmu działaczowi złożyć 
powinszowanie.

Posła Bilaka w domu nie było, 
to też poproszono gościa, ażeby 
usiadł w gabinecie i zaczekał.

Gdy poseł Bilak wrócił do do­
mu, gościa nie było. Wyszedł, ale 
razem z nim zniknęły z szuflady 
biurka i różne kosztowności, któ­
re poszkodowany poseł oblicza na 
600 dolarów.

L E C Z N IC A  SPECJALNA
„wis a vis dworca”  C hm elna 56
wyłącznie dis chor WENERYCZNYCH, 
SKÓR, i WEWNĘTRZNYCH. Analizy od 

i. do 9. w. (niedz. do 2 p. p.)
W I Z Y T A  3  z ł .

Uczeń: To zależy od kogo pan 
profesor pożyczy, bo jeżeli od 
mojego tatę — to będzie pan wi­
nien jeszcze sto złotych,
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K ronika Z agraniczna.
W Grecji przygotowuje się rewo­

lucja.
W stolicy Grecji, Atenach, pow 

stały zaburzenia i niepokoje. Za­
nosi się ńa rewolucję, której za­
mierza dokonać admirał (generał 
morski) Kondillis,

Rząd grecki, chcąc nie dopuścić 
do zaburzeń, obsadził wojskiem 

wszystkie gmachy państwowe i 
wzmocnił garnizony wszystkich 
ważniejszych miast kraju.

Narady polsko-litewskie,
W najbliższych dniach rozpocz- 

ną się w Królewcu między przed­
stawicielami Litwy i Polski nara­
dy w sprawie nawiązania normal­
nych stosunków między obu kra­
jami.

Dotychczas bowiem Litwa od­
gradzała się od Polski murem nie- 
przychylności. Nie utrzymywała 
z Polską żadnych stosunków: ani 
handlowych, ani konsularnych, ani 
pocztowych i t. p.

Rząd litewski twierdził, że to 
państwo znajduje się w stanie 
wojny z Polską.

W IELKA W Y P R Z E D A Ż !
3O°jo niżej cen fabrycznych!

Z a  z ł. 16,95 otrzym asz 3  m etry mateijalu „K O R " na garn tur. 
„KOR“  jest najelegantszym, najmodniejs-ym i najtrwalszym dziś materji em, 
który sprzedaiemy po tak bajecznie niskiej cenie chcąc dać możność zapozna­
nia się z nim najszerszym warstwom. Wysyłamy za zaliczką nocztową tylko za 
zł. 16.95 3  m etry m aterjału  „KO R -PR IM A " z ł .  2 0 .9 5 . 3  metry

bostonu Z ł. 2 8 .6 0 .
B E Z  R Y Z Y K A !  B E Z  R Y Z Y K A !
W razie niepodobania się tswaru, przyjmujemy z powatem i zwracamy pie­
niądze. Zadatku nie potrzeba. Płaci się przy odbiorze. Za porto 1 opakowania 

piąci kupujący.

POZNAŃSKI, WARSZAWA, TWARDA, Nr. 24. P. L.

3S0 unrtośclowych przedmiotów za 15 z ł. 35. sr.
Na listowne zamówienie wysyłamy następujący komplet ł. Zegarek 
męski niklowy szwajcarski z dobrym chodem. 2.1 łańcuszek 
do zegarka pozłacany 3.1 brzytwa zagraniczna, 4.1 pendzelek

. do golenia, 5. 1 miseczka do golenia 6. 1 ustnik do papiero- 
i .A sów, 7. 1 kawałek mydlą toaletowego, 8. 1 kraw at jedwabny, I zij 9. komplet spinek do mankiet, 10. Komplet spinek do gorsu.

; 11. 1 grzebień kieszonkowy z futerałem, 12. 1 scyzoryk sta-
) Iowy. Id. 1 chusteczki do nosa. 14. 1 szczoteczka do zębów, 

15. 1 lusterko kieszonkowe I jeszcze 335 przedmiotów, nie­
zbędnych dla każdego człowieka. — Cały ten komplet wysy­

łamy tylko za 15 zi. 35 gr. Taki sam komplet w gatunku ,L“ 19 zł. 75 g r.— 
Gatunek ,N“ 22 zł. 95. „C” 24 Zł. 35, gr. „B” 29 Zł. 95 gr. Zadatku nie 
potrzeba. Płaci się przy odbiorze. Za opakowanie i przesyłkę płaci kupujący 
BEZ RYZYKA! BEZ RYZYKA!

M . POZNAŃSKI, W arszawa, Nowy-Świat 12 S. CH.
W razie niespodobania się zwracamy pieniądze.

Ale, jak obecnie Litwini się 
przekonali, że Polska wcale nie 
ma zamiaru się ich obawiać i że 
bez handlu z Polską źle wychodzą 
— postanowili z nami rozpocząć 
rozmowy, celem ustalenia zgodne 
go, sąsiedzkiego współżycia.

Rozboje w Chinach.
Donoszą z Szanghaju o przera­

żającym napadzie rozbójników na 
miasto chińskie Klangying. Od­
dział rozbójniczy, liczący 800 lu­
dzi, złupił miasto, poczem podpa 
lił je z kilku stron naraz tak, że w 
olbrzymim pożarze spłonęło, jak 
dotychczas wiadomo 23 osoby.

Rozbójnicy oprócz tego zabili 
35 ludzi.

Wybory w Niemczech,
Obecny parlament (Sejm) nie­

miecki w  dniu 30 marca zakoń­
czył swoją kadencję.

Nowe wybory wyznaczone zo­
stały na dzień 20 maja.

Ciekawe kto zwycięży: prawi­
ca, centrum, czy lewica?

Nad morzem — do Ameryki,
W ubiegłym tygodniu lotnik nie 

miecki, kapitan Koehl, wyruszył 
w podróż powietrzną z Berlina do 
Ameryki na aeroplanie metalo­
wym.

Lotnik i jego towarzysze po­
dróży zabrali ze sobą w drogę 
bardzo mało zapasów żywności, 
gdyż powiadają, że jak spadną do 
morza, to żywność zjadłyby ryby, 
a jak szczęśliwie przybędą do 
Ameryki, to  tam jedzenia dla nich 
starczy.

Wyścigi samolotów.
Według doniesień dzienników 

brukselskich, urządzenie wyścigu 
aeroplanów z Nowego Jorku do O- 
stendy zostało już zasadniczo o- 
pracowane. Pierwsza nagroda wy­
nosić ma 1 mil jon franków, druga 
— 200 tysięcy franków i trzecia 
100 tysięcy fr. Do udziału w locie 
zapisano już 15 aparatów. Wyścig 
ten będzie ptwarty dla lotników 
wszystkich krajów.

Zamordowanie zakonnika,
W Paryżu dokonano mordu na 

osobie sędziwego zakonnika, 
pełniącego obowiązki sekretarza 
zagranicznych misyj lazaretań- 
skich. Znaleziono go z rozstrzaska- 
ną czaszką, siedzącego na fotelu 
przed swoim birukiem. O. Peredes 
udzielał lekcji. Na pewnym, przyj­
mowanym przezeń osobniku ciąży 
-■odejrzenie popełnienia morder­
stwa. Przypuszczają, że Peredes 
padł ofiarą morderstwa rabunko­
wego.

A . N A G A L S K I
Fabryka = =
" i Magazyn
wyrobów kościelnych, 

złotych srebnych 
i p later

W a rs z a w a , ......1 ,, z
-----------  B ielańska 16

Telefon Nr. 23-21.
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Chcącym
Kupić lub sprzedać: majątek, go­
spodarstwo, dom, plac, willę, 

kolonję — poleca się jako

na jso lidn ie jsze  b iu ro

„PORADNIK"
W arizawa, ul. Chłodna 44

Tel. 205-11.

STflHISŁfiW flDDROWICZ
MIERNICZY PRZY8IĘGŁY 

WARSZAWA, HOŻA Ne 19-4 .
TELEFON 102-32.

Konto czekowe P. K. 0 . 9450

Okna inspektowe
oszklone 1 nleoszklone, skrzynie inspekto­
we, ule Warszawskie, nadstawkowe so­
lidnej roboty i tanio, bo prosto z fabryki 

poleca
FABRYKA WYROBÓW DRZEWNYCH

LEOPOLD I EDU/ARO DAAB
W arszawa, ul. Skierniewicka 6 

Tel. 6 2 -4 0 .
Wysyłka na prowincję za zallcźeniem

S p ó łd z ie ln ia

STOŁECZNY DOM ZLECEŃ
Warszawa, Nowy Świat 42 

telefon 140-24,
Załatwia: zlecenia w instytucjach 
państwowych, ministerstwach, są­
dach i bankach. Pożyczki długoter 

minowe, sprawy hipoteczne. 
Pomoc prawna w sprawach: cywil 
nych, karnych, majątkowych etc. 
Na wszystkie pisemne zapytania 

odpowiadamy niezwłocznie.

O głaszajcie się  w  
„POLSCE LUDOWEJ”

B A N K
DOMU LUDOWEGO

POD WEZW. ŚW . F R A N C I S Z K A  
Spóldz. z nieogr. odpow.

w WARSZAWIE, Ul. PIWNA 13.
K o n to  c zekow e w  P. K. O. 3 ,6 0 6 .

Przyjmuje na o p r o c e n t o w a n i e  wkłady 
i lokaty w walucie polskiej i obcej, 

Wypożycza skarbonki oszczędnościowe, na naj- 
dogodniejszysh warunkach, załatwia: zlecenia 
giełdowe, kupno i sprzedaż akcji, papierów war­

tościowych, obcych walut i t. p. 
przyjmuje do inkasa weksle, listy przewozowe, 

kupony i t. p.
Wykonywa wszelkie czynności z zakresu 

bankowości.
S zyb k ie  I d o k ład n e  w yk o n a n ie , o ra z  

abso lu tna  dysk rec ja  za p ew n io n e .

S p ó łd z ie ln ia  =  
= S  p o ż y  w c z a
D O M U  L U D O W E G O

POD WEZW. ŚWIĘTEGO FRANCISZKA 

Z odpowiedzialnością udziałami 

w  W arszawie, ul. Piwna 13.
SPRZEDAŻ świec kościelnych woskowych 

i stearynowych
SPRZEDAŻ oliwy i kadzidła 
sprzedaż dewocjonaiji 
SPRZEDAŻ książek treści religijnej i modli­

tewników
SPRZEDAŻ gier towarzyskich

- Popierajcie firm y  ogłaszające się w  „PO LSC E LU D O W E J” =

Przy rob ien iu  zakupów  pow ołu jc ie się na „ P O L S K Ę  L U D O W Ą ” .

CENA „POLSKI LUDOWEJ C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Rocznie Zł. 225.-
Półrocznie ł. 4 . -  1 *|, „ Zł. 125.—
Kwartalnie Zł. 2.— *1, „

W Ameryce kwartalnie 1 dolar.
We Francji 15 franków kwartalnie. 
Konto czekowe w P. K, O. Nr. 14750

I Wiersz milimetrowy za tekstem -  
Drobne za wyraz 25 gr

Redaktor i Wydawca: Marjan Częścik, Redaktor odp.: Bolesław Pustelnik, Druk, „ARS”,


